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Gdy w sobotnią noc (o 23.30!) 
skończyła się premiera „Semi­
ramidy", nawet najwięksi wiel­
biciele Rossiniego byli tyle upoje­
ni, co zmęczeni gigantyczną porcją 
jego muzyki. Wyklaskali się i chwi­
lami nawet, niczym we włoskim 
teatrze, pokrzyczeli „brawo" - już 
wcześniej, po wielu efektownych

ariach, duetach i tercetach, który­
mi skrzy się ta mało znana partytu­
ra. Nabray/szy powietrza, chcieli- 
by jednak słuchać jej da capo. I to 
jest właśnie tajemnica sztuki mist- ; 
rza z Pesaro. W Poznaniu pielęg- _ 
nuje się ją wyjątkowo i od dawna. " 
Żaden polski teatr nie może i 
■póćhwalić się taką ilością i różno­
rodnością jego premier.

Nie warto jednak byłoby pory- . 
wać się na jedną z najtrudniejszych 
kart XIX-wiecznej opery bez Ewy 
Podleś i bez włoskich realizatorów. 
Oni są głównymi sprawcami wyda­
rzenia. Kreacja polskiej śpiewacz­
ki zostanie zapisana złotymi głos- 1 
kami w historii gmachu pod Pega­
zem, naprawdę powiało wielkim 
światem muzyki! Od pierwszych 
taktów słynnej cavatiny, którą ar­
tystka już u zarania kariery wygry­
wała międzynarodowe konkursy, 
skupiła głównie na sobie uwagę 
widowni. Ekwilibrystyka głosem 
przez trzy oktawy, karkołomne ko­
loratury i najgłębsze, kontraltowe 
„doły’', po prostu graniczą z genia- 
Inością. Do tego śpiewaczka stwo­
rzyła świetną, w niczym nie przery­
sowaną, sceniczną postać młodego 
wodza. Czy Rossini mógł wyobra­
zić sobie lepszą Arcace?

A pewnie i z całej, poznańskiej ‘ 
„Semiramidy" miałby wielką ra­
dość. Jego rodacy - reżyser Gio- 
vanni Pampiglione i scenograf San- 
ti Migneco - w prosty a zarazem 
kunsztowny sposób zapoznali nas 
z tym dziełem. Osiągnęli cel bez 
eksperymentów, a jednak 
współczesnymi środkami - logiką 
i czystością spektaklu, umiarkowa­
nie statycznego, funkcjonalną sce­
nografią, wypracowanym do ostat­
niego detalu, cudownym kostiu­
mem, wysmakowanym światłem.

W tę koncepcję omal idealnie 
wtopił się także Andrzej Borejko ze 
swą muzyczną wizją Rossiniego. 
Szef filharmoników prowadził 
przedstawienie z właściwym sobie 
słowiańskim nerwem i opano­
waniem potężnego aparatu. Muzy­
ków, zwłaszcza waltornistów, jedy­
nie chwilami zżerała premierowa 
trema. Natomiast chór, tym razem 
wolny od aktorskich zadań, dał ko­
lejny, bezbłędny popis znakomito­
ści. Dla Jolanty Komorowskiej i Ma­
cieja Wielocha zatem nowe lauryl

Z ogromnym zaangażowaniem 
i ambicją starali się dostroić do 
poziomu wokalnego, narzuconego 
przez Ewę Podleś, przede wszyst­
kim Agnieszka Kurowska, odtwór­
czyni partii tytułowej i Janusz Boro­
wicz - Assur, pretendent do tronu 
babilońskiego. Uczynili wiele, 
zebrali spore i zasłużone brawa, 
lecz do pełnej satysfakcji oczeki­
waliśmy jeszcze czegoś. Może za 
dużo? W pozostałych rolach wystą­
pili: Błażej Grek (Inredo), Danuta 
Trudno wska (Azema), Andrzej 
Ogórkiewicz (Oroe) i Piotr Liszko­
wski (Duch Nina). z

i W sumie - wieczór godny/naj- 
wyższych szczytów artystycznych 
Teatru Wielkiego w jego/roku 75- 
lecia. Oby tylko nie ograniczony 
do premiery! f


